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Wia d o m o ś c i  k r a j o w i :
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem JO. 

Cięcia Namiestnika Królestwa, N a j m i ł o ś c i w i e j  do- 
2l*olić raczył znajdującym się za granicą, wychod- 
^m Polskim: Józefowi Tuczariowskicmu i W alen ­
i u  Muzy kie w ieżo w i, powrócić do Królestw a 
Piskiego na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. )5 

maja 1856 r.
:— N a ro k  1859  w y b ran i i za tw ie rd zen i zosta li na 

'Óonków do sk ła d u  kom m issji k w atern ieże j ze s tro n y  
% w a te li m iasta  W a rsz a w y : p p . W in ce n ty  Mo ryt z, 
^aśc ic ie l p oses ji N r 326  i A lexander fFam&acft, w ła - 
*c>eiel posesji N r 414 ; a na  zas tęp có w  członków : pp . 
'W oni C yprysiński, w łaściciel pd ses ji N r 586Ó i T eofil 
Piotrowski, w łaściciel p oses ji N r 557.

— W k ró tce  w Teatrze R ozm aitości d an ą  będzie  
^°Wa k (iined ja  w 3ch ak tach  P . A ugier, z łranc ilzk iego  
'lutnaczona, p. t. Dobre Imię.

□  Poczytujemy sobie za miły obowiązek u- 
Czynić obszerniejszą wzmiankę o Kalendarzu na 
r'b .  przez Obserwatorjum astronomiczne W ar- 
stawskie wydanym. Perjodyozna ta publikacja 
r°k dopiero trzeci istnienia licząca, pożyteczną 
treścią zyskawszy od razu zasłużoną wziętość, 
Postępuje raz obranym torem,marszałkując swym 
^  kraju imiennikom, idąc śmiało w zawody z eu- 
^°pejskiemi kalendarskiemi matadorami. Pomija­
n e  oddziały: kościelny; astronomiczny, meteoro- 
^°giczny i informacyjny, z najwyszukańszą d o ­
kładnością opracowane, zwro.camy szczególną u- 
Wagę czytelników na oddziały: s tatystyczny i hi­
storyczny.— Wiadomości pierwszym z nich obję-

czerpano ze źródeł urzędowych, z roku  na 
f°k podają arytm etykę kistoryczoą Królestw a, 
ujętą w co raz to nowe rubryki, coraz subtelniej­
sze cyfrowe kombinacje, co wszystko idąc w nie­
przerwanym ciągi) lat, s taje się dla nas dokla- 
’łoom wskazaniem stanu bytu publicznego; d la  
Potomnych zaś drogocennym dziejowym m ato­
wałem.

W  roku zeszłym w tej części zamieszczono ob- 
s?erną i bardzo szczegółową Wiadomość o ruchu

ludności Królestwa, od roku 1816 do r. 1856 
włącznie.^— W  roku bieżącym wiadomości s ta ty ­
styczne. wstąpiły w zaures obszerniejszy, zajmu­
jąc  się nietylko ludnością, ale sprawozdaniem ze 
wszystkich celniejszych gałęzi administracyjnych; 
Notujemy z prawdziwą pociechą, że ludność w r. 
1857 w ynosząca 4,733,760 głów, przedstawia 
w porównaniu z r. 1856, p rzyrost o głów 36,841. 
Ubyło tylko cokolwiek Anglików, Francuzów i 
Cyganów.

Cyganów u b y ło 88. Niewierny; Czy wymarli lub 
wywędrowali i gdzie mianowicie, mniejsza o to, 
byle mniej było u nas cyganów.— W yeliminowa­
ni z zeszłorocznego wykazu Holendrzy, znów są 
oddzielnie zapisani, a liczba izraelitów rów na cy ­
frze wyznawców starego zakonu, o które to dwa 
szczegóły zeszłoroczny sprawozdawca kalenda­
rza słusznie się dopominał.

Ze względu na działania Tow arzystw a rolnicze­
go, bardzo ważne idą dalej wykazy dotyczące 
gmin, szczegółowego podziału własności ziem­
skich na morgi i włóki, ludności włościańskiej ze 
wskazaniem ilości ich uposażenia; sta tystyka 
chowu inwentarzy, wysiewów i zbiorów, g rad o ­
bicia, gorzelnictwa, cukrownictwa oraz innych 
fabryk i rzemiosł. —• Następnie sprawozdania: 
z działań banku polskiego, towarzystwa k redy­
towego ziemskiego, instytucji ubezpieczeń; s ta ty ­
s ty k a  duchow na —wsźystkićh zakładów nauko­
wych, służby- lekarsfeićj i sądownictwa karnego. 
Ze względu na miejsce niepodobna nam cytować 
choćby najgodniejszych wypadków z tyeb p ra ­
cowicie zestawionych wiadomości.

Autor całego artykułu p. Ludwik Wolski, 
specjalny na polu statystycznem pracownik, czy- * 
ni w końcu przykre wyznanie, że w wielu miej- . 
scaeh znalazł obojętność i niechęć w udzielaniu j 
rzetelnych podań z pojedynczych miejscowości, 
przez co się tamuje dokładność rezultatów cy ­
frowych.— Przy takiej niczem nie dającej się u- 
sprawiedliwić obojętności, cóż dziwnego że jesz- 
cześmy nie mogli mieć taft specjalnych opraco­
wań statystycznych jak np. z belgijskich H orn  a 
i Scheller’a. A jednakże czas wielki aby się zdro

we pojęcia o stanie i potrzebach kraju, pomiędzy 
ogółem ustaliły. _ f

Ciekawą także jes t  w kalendarzu Wiadomość
0 zakładach dobroczynnyah i o moście stałym na 
Wiśle pod W arszaw ą.—Ile jednak  wydawcy k a ­
lendarza dbali są o coraz większe i pożyteczniej­
sze rozwinięcie jego treści, służy za dowód facho­
wą ręką skreślona rozprawka p. t.: ,.Czy banki 
rolnicze są możebne w naszym kraju i jak a  insty ­
tucja zastąpić je  może z większą korzyścią dla 
rolnictwa". Autor p. P. F. Z. którego incognita 
nie odchylamy, zawsze szanując wolę piszącego, 
bardzo słusznie zauważył, że dla korzyści oby- 
wmteli i rolnictwa, potrzeba nie banku pożyczko­
wego zwyczajnego szukającego dla s ’ebiezysków 
kosztem klientów, ale pewnego rodzaju kantoru  
rolniczego,w k tórym byjednakow o kapitalistai ro l­
nik znaleźli wspólny interes jako- stowarzyszeni. 
Myśl podobną znajdujemy już rozwiniętą w listo­
padowym zeszycie Roczników gospodarstw a kra- 
jo'wego z r. z. w artykule: „P ro jek t współki zie­
miańskiej", (autor p. Mieczysław Wyrzykowski); 
porównanie obu tych rozpraw pocieszającym je s t  
dowodem coraz głębszego zastanawiania się nad 
tyle ważnemi potrzebami rolnictwa i środkami 
polepszenia bytu gospodarzy rolnych. — Wyznać 
przecież należy że praca p. Z. da leko jes t  wyższą
1 obrobioną umiejętniej od ostatnio wymienionej. 
Co się tycze formy, organizacji i głównych zasad 
statu tów  proponowanego kan to ru  rolniczego, do 
samej rozprawy czytelników odsyłamy, jeszcze 
raz dziękując redaktorowi kalendarza w ydaw ane­
go przez nasze Obserwatorjum astronomiczne, 
żeśmy j ą  otrzymali za tern pośrednictwem.

W Y J Ą T E K  Z L I S T U
./A S A  SEPOM UCESA ROMANOWSKIEGO, 

do Jiiljiina Bartósiewic*a.
Dla pana Działyńskiego drukuj’ę tu diarjusz 

sejmu Piotrkowskiego z r. 1562, jako  tom drugi 
„Zrźódłbpisma do dziejów unji.“ Zawierać* tom 
ten będzie diarjusz sejmu tego cały, potem kilka 
dokumentów unji się tyczących z czasu między 
skończeniem sejmu tego Piotrkowskiego, a za-

Przegląd  Tygodniowy.
S fe .  O sta tn iem i czasy  u n a sz y c h  s p r a w o z d a ­
wców dzien n ik a rsk ich  w esz ły  w  m odę , a  p r z y ­
najmniej w  szczegó lne  za m iło w a n ie ,  w sze l­
kiego ro d z a ju  „ A p o s t r o f y Z a c z y n a  się w io ­
sna, m y czy tam y: „ 0  có ro  n iebios, d z iew iczą  
o b lana  k r a s ą ,  h o ż a  w iosno!14 — N a d ch o d z i  
Jato, ludzie  w y jeż d ża ją  n a  wieś, ju z  s p r a w o z ­
d a w c a  o d z y w a  się: „ 0  ty, w iejsk iego  ży w o ta  
Szczęśliwości! tob ie  gw oli  o s p a ły  m ieszczu ch  
i t  d .“  U k a ż e  się ad w en t ,  s p ra w o z d a w c a  w y ­
stępuje z o d e z w ą  do  św ićc  ro ra tn y c h ,  a lb o  
n aw et do  śledzia :  , ,S łonem i łzam i,  n iew inny 
śledziku, z a p ł a k a ł  ró d  twój n a  sam o  w s p o ­
mnienie o p o szc ząc y ch  m iJjonach  o k ru tn y ch  
twoich p rz e ś la d o w c ó w !41 - r  N ie  inaczój(tedy  
i m nie zap ew n e ,  n a jp o tu ln ie jszem u  w aszem u, 
a, drugiemu z kolei k ro n ik a r z o w i  ty g o d n io w e ­
mu, godz iłoby  się p o w ita ć  k a r n a w a ł ,

 ten karnawał,
Za który młodzik życia swego kawał 
Najnieoględnjej nieraz w zamian dawał,

"^dy b y ...... o tóż  to! gdyby!  g d y b y  pom im o
Wszelkich zap ew n ień  U n g ra ,  J a w o rsk ie g o ,  F a -  
tansa, P e c q u a ,  H iudem itha ,  R o d z y n a  i w szy ­

stkich w  ogóle w y d a w c ó w  k a len d a rzo w y ch ,  
tw ie rd z ący c h  s tan o w czo ,  źe z dniem  1 s ty cz ­
n ia  1859 ro k u  k a r n a w a ł  n a  ser jó  się ro z p o ­
czą ł ,  j a k a k o lw ie k  o tera w iad o m o ść  d o s z ła  
m oich uszu, choćby  ś lad  tylko, że  w ir  k a r n a ­
w a ło w y  w stąp ił '  w  z ło co n e  k o m n a ty  naszych  
p a n ó w ,  lub  w sk ro m n ie jsze  shloniki k lassycz- 
nego  trzeciego stanu, lub  w tró jm urzyńsk ie  s a ­
le, ku  z a b a w ie  w szystk ich  o b o jg a  p łc i  służą­
cych słuzące\ Ale ś ladu  tego d o tą d  s z u k a łe m  
n a  próżnb: B a le  Sylwestrowskie w  obu R e­
su rsac h  za ledw ie  ty lko  lichem i b y ły  Sylwet* 
kami p ra w d z iw y ch  o cho t  k a r n a w a ło w y c h ,
a  z re s z tą  n ic   z g o ła  nić.i.r.1 n a w e t  w  prze-
chodz ie  k o ło  św ią ty ń  —  n ie  A frodyty , a l e —  
A k w aw ity ,  r z a d k o  gdzie  u s ły szy sz  o d z y w a ją ­
ce się h a rm o n i jn e  dźw ieki w e so łć j  sze jne-ka- 
taryrtki. C a ły  ten  ru ch  p o -a d w en to w y  ip rz e d -  
p o s tn y  z r e d u k o w a ł  s ię  —  zgadn ijc ie ,  do  c z e ­
go?.—  m o ż e  do  obfitych z a k u p ó w ,  lub innych  
p rz y g o to w a ń  toa le tow ych?  do  l icznych  zg ro ­
m ad ze ń  po te a t r a c h ,  n a  k o n ce r tu  i t. d ? 
Nie! nie! i ty s iąc  ra z y  nie! VV y ł ą c z n ą  i j e d y ­
n ą  d o tą d  cechę  teg o ro czn eg o  k a r n a w a łu  za- 
a k k a p a r o w a ły  n a sz e  cukiernio , n a  o k n ac h  
k tó ry c h  b ły szcz ą  ró ż n o k o lo ro w em i n ap isam i,  
n a  s to ła c h  k tó ry ch  p ię trzą  się n ieprze liczo

nym  stosem  —  p u lch n e ,  r u m ia n e ,  z ło te ......
p ą czk i.  K a żd y  mi p rz y zn a ,  że z ręcz n y m  z w ro ­
tem d o szed łszy  w tem m iejscu do  tego wiel- 
k o rz ą d z c y  n a s z e g o  W a rs z a w s k ie g o  k a r n a w a ­
łu ,  n a jw ła ś c iw s z ą  m am  tu sp o so b n o ść  w y ­
c ięc ia  do n iego  zach w a lo n ć j  n a  w stęp ie  apo­
strofy:

O pączku! lekki, jak  myśli dziewicze, 
Rumiany, jak  dziewic oblicze!..... 

a  b ia ły ,  a  o k rą g ły ,  a  s ło d k i ,  a  n a d z ia n y  k o n ­
fiturami, j a k  one  (d a j  Boże!) d u k a tam i,  a  
św iec ący ,  a  gorący!. . . . .  aj! tak  g o rą c y ,  że aż  
parzy! Widzicie," kochan i czyte ln icy , że m a-  
te r ja łó w  do tej apostrofy  mi nie b ra k ,  -  -L e ­
czy w ierszem , czy p r o z ą  m óg łbym  z  n ich  
śm ia ło  w y p a lić  z ja k ie  trzy  szpa lty  d-zisiejsze- 
o-o fełjetomi. A  c o b y  tam  je sz c z e  p ow iedz ióć  
m o ż n a  o samój m oralnój ty ch  p ąc zk ó w  fizjo- 
nomji! N a jp rzó d  o p ą c z k a c h ,  k tó re  id ą c  z a  
ro sn ą cem i k a ż d o d z ien n ie  w naszem  dziewięt- 
n as tem  stuleciu zb y tk am i,  p o w ażn ie jszego  od 
k ilku  la t  n a b r a ły  ro z m ia ru ,  p rzy o zd o b i ły  się 
lu k rem , s e rc a  sw oje  z a p ra w i ły  k a p e e z k ą  es- 
sencji p ąe zo w e j  i z a  to k a ż ą  się p rz e d a w a ć  
po  g roszy  polsk ich  dziesięć  z a  sztukę. P ó źn iś j  
o tych  d ru g o rzęd n y ch  z a k ła d a c h  c u k ro w y ch ,  
k tó ry m  tryum fy L o u r s a  sen  o d b ie ra ły  i k tó re ,



częciem jsejmu Warszawskiego z r. 1563, a dalej 
diarjusz sejmu W arszawskiego. Dziś mam juz' 
arkusz czternasty w korrekeie. Ale trudna to 
bardzo korrekta, bo wymaga, aby kilka razy do 
każdego arkusza przewertować Łaskiego od de- 
szczkido deszczki, a to z tego powodu, że mówcy 
czy to duchowni, czy świeccy— czy z posłów czy 
senatorscy cytując w rozprawach swych para­
grafy p raw a— nie są wcale aliurątnymi: cytują 
fałszywie stronnice, p rzekr |ca ją  tenor textu. A r­
kuszy w tomie tym będzie ze czterdzieści z okła­
dem! O ważności sejmu tego nie potrafiłbym się 
dosyć wypisać. Niech panu na dziś wystarczy, 
że na nim ustanowiono , ,kwartę.“ Ustawa ta nie 
mogła się zaś wykonać bez wrócenia o ile mo­
żności całkowitego dóbr stołu królewskiego z rąk 
pryw atnych  do własności Rzeczypospolitej, i bez 
wprowadzenia w exękucją rozmaitych poprze­
dnio ustanowionych konstytucji. Powiada tu 
często król sam co do niego należy— senatorowie 
co do senatu, posłowie jakie ich przeznaczenie. 
Cały zaś tok rzeczy, skoro się pierwsze czytania 
trudności przebyło, je s t  tak zajmującym, że się 
xiąźka ta czyta jakoby  doskonała powieść na j­
znakomitszego pisarza! Pan Działyński dziełem 
tern stawia sobie pomnik tak wspaniały i siluy 
w  dziedzinie literackiej, j a k  piramidy egipskich 
faraonów w świecie architektonicznym. A nie 
je s t  ten frazes subjektywnym sobie moim w y­
krzyknikiem, ale zdaniem, którego można bardzo 
racjonalnemi dowieść dowodami!

. Poznań dnia Igo stycznia 1859 r.

WIADOMOŚCI ZAtiiUf
T  v, i  e @ r a m ? / .

L o n d y n b s t y c z n i a  (przed południem.) 
Dzisiejszy Times przedstawia przesilenie we W ło ­
szech jako nieuniknione, tłomaczy Austrję, dla 
czego opiera się popieranym przez rząd franeuż- 
ki reformom rzymskim, i oświadcza się stanowczo 
przeciwko wszelkiej interwencji w  sprawy wło­
skie. — M orning Chronicie spodziewa się, iż Au­
strja  ostatecznie przyjmie propozycje francuzkie, 
wypływające z trakta tu  paryskiego.

W  i e d e ń S s t . y c z n i  a (wieczorem). Na 
wpółurzędowa Oesterreichische Correspondenz 
donosi o wzmocnieniu garnizonów włoskich, za­
strzegając, iż to jedynie się czyni dlazabezpiecze- 
nia spokojnych poddanych od nierozsądnego i 
niepoprawnego stronnictwa, nie zaś z powodów 
międzynarodowych. (Neue Pr. Z tg .)  \

H a m b u r g  4 s t  y  c z n i  a. Szambelan Le- 
yetzau, komisarz króla duńskiego i xięcia h o l­
sztyńskiego przy sejmie holsztyńskim, otworzył 
wczoraj w Itzehoe obrady p ań s tw a  mową w n a ­
der pojednawczym duehu powiedzianą. Baron 
Scheel-Plessen obrany został prezesem, a pan 
Reinke wice-prezesetn sejmu. (Le Nord)

M a d  r y t 3 s t y c z n i  a. Korrespondencja  
antogroficzna  donosi, iż wie z dobrego źródła, że

Mexyk gotow jeat dać wszelkie zadośćuczynienie | mówione były z pewnym niezwykłym n a c i s k ie m
Hiszpaa ji  y^no^uiizjóia, których jej ziomkowie . . . . .
stali się ofiarą w iempieo. Układymaję nastąpić 
według domagań się, wystosowanych przez wła­
dze w yspy Kuby. (Indep. Belge.)

A N G L J A.
Dzienniki augieiskie wciąż się zajmują obecnym 

stanem wysp jońskich. i rezultatami jak ie wyda 
missja p. Gladstone. Oto w jaki sposób zapatru ­
j ą  się na rzecz tę Times i M orning Herald:

» Times znów uderzywszy na to, co nazywa zlą 
wolą Jończyków, utrzymuje, iż posłannictwo pa­
na Gladstone w zupełności będzie ohvbione.T r u ­
dno pojąć, mówi ten dziennik, dla czego tak zna­
komitą osobę wysłano do zbadania i wyśledzenia 
nadużyć, które jeśliby istniały, to sam mógłby je

k o n te n tu ją c  się daw nie j  sk ro m n ie jszą  cen ą ,  
z a  sm ażo n y  n a  czystym  szm alcu  i drobuie j-  
szy od w ło sk ich  o rz ech ó w  w y ró b  nie rum ie­
n ią  się ż ą d a ć  trzech  kopiejek! P o te m  o tych 
ta jem n iczy ch ,  p łó c ien n y c h  n a  t ra n sp a re n c ie  
z n a k a c h ,  n a  k tó ry ch  do p rz e c h o d n ia  uśm ie­
c h a  się b ia ły  n iegdyś p ó łm isek ,  p e łe n  czer  
w o n y c h  m a łe g o  k a l ib ru  kul d z ia ło w y c h ,  z n ę ­
c ą c y m  nap isem : po  trzy grosze! N a s tę p n ie  o 
ty ch  najre lig ijn iejszych ze  w szystk ich  rozno- 
8icielach, k tó rzy  w  post i w  a d w e n t  najuczci- 
w iej częs tu ją  cię o b w a rz a n k a m i  p iw nem i, a  
w  k a r n a w a ł ,  n iby  u k o c h a n e  d z iec ią tk a ,  t ł u ­
śc iu tk ie  p ączk i  ł a k n ą c y m  ro z d a ją  z po d  tój 
sam ej p ierzyny, k tó r a  n a  noc  p rzy tu li  m oże  
św ieżutk ie  oblicze pulchniuniej p a n n y  p ie k a r  
czanki! A ż  ju ż  nie śm iem  b ru ą ć  da lć j  w tym 
tem ac ie ,  —  t a k  się e las tyczn ie  p od  rę k a m i  
m o jem i ro z sze rz a ,  —  ta k  się u łudn ie  p rz e d ­
s taw ia  ogn is tśj ,  k ro n ik a rsk ie j  fantazji.  T ru- 
dnoż  c a ły  mój Przegląd  jed n y m  z a p e łn ić  
pączk iem ! O tóż u ry w a m  h ero iczn ie  - -  a  c a ­
ł ą  p ieśń  tę  „ n ie c h a j  czu ły  s łu c h a c z  w  swój 
d u szy  dośp iew a!“

Jeżeli  s a m a  W a r s z a w a  n ie  tańczy  i nie s k a ­
cze ,  w y r ę c z a ją  nas  w  tern poczciw i A nglicy , 
F ra n c u z i ,  A m e ry k a n ie ,  P e r s y  i N iem cy, k tó ­
rz y  ze  w szech  s t ro n  n a d c ią g a ją ,  by za  nas  i

a w tonie i gieśoie przypominały sluehaezoin sce­
nę, jaka  się niegdyś odbyła między pierwszym kon­
sulem, a ówczesnym posłem angielskim, przed zsu­
waniem układów w Amiens. W wyższych finanso­
wych sferach 9łowa Cesarza wielkie miały spra­
wić wrażenie, aby je  sobie wytłumaczyć, dajemy 
następne objaśnienie. Cesarz wyraził był dawnO 
gorące życzenie, aby reformy we Włoszech, mia' 
no wicie w państwie kościelnem zaprowadzone zo­
stały. Rząd austrjacki mocno był proszonym, aby 
w tym celu użył swego wpływu u papieżaJ król® 
Neapolitańskiego, Cesarz Napoleon, jak zapewni*' 
j ą  mnie, oświadczył się gotowym do wycofani* 
wojsk francuzkich z Rzymu pod tym warunkietD' 
że i Austrja opuści zajmowane przez nią pnpkt*' 
Co do jednego i drugiego, Austrja wielce się opie­
ra, chociaż niezadowolenie Włochów jest więks** 
niż kiedykolwiek, gdyż wprost są gotowi do po­
wstania. W  trakcie tego zaszły wypadki serbski* 
i praw dopodobną je s t  rzeczą, że i tam Austrja za­
myśla o swej okupacji, przeciwko tej ostatniej C®" 
sarz energicznie się oparł. Nie chce on słyszeć o 
żadnej okupacji Serbji, wyjąwszy wspólnej i to 
pod powagą mocarstw, które traktat parvzki pod­
pisały. W szystko  więc to razem się połączyło, do­
daje korrespondent, aby Cesarza znaglić do od­
stąpienia od zwykłego sobie umiarkowania.*

1 elegraficzna wiadomość z Londynu pod dniem 
5tym b. m. (patrz telegramy), rzecz tę w innem 
świetle przedstawia. (Neue Pr. Z tg )

Paryż 3 stycznia. W  ogóle przyjęcia noworo­
czne nie bardzo do smaku przypadły zebranym 
dyplomatom. W  podobny sposób jak  do baron* 
Hubnera, przemówić miał cesarz i do p. Paiv*i 
żałując, iż stosunki nie są tak przyjazne jak  da­
wniej, które wszakże w niczem nie psują s tosun­
ków między panującemi. Pan Paiwaodpowiedzial 
w podobnejźe myśli. Obiega także pogłoska, ź® 
i nuncjusz papiezki nie bardzozadowolony z przy- 
jęcia jakiego w Tuileriaoh doznał. Za prawdę tej 
wieści nie zaręczamy. W  sferach sądowniczych 
wywołała pewne wrażenie ta  okoliczność, że Ce­
sarz przemówił do sądu kassacyjnego słów kil­
ka, gdy tymczasem względem sądu  cesarskiego, 
zupełne zachował milczenie. (Przypominamy tu 
wyrok tego ostatniego w sprawie hrabiego Mon- 
talemberta).

P. H ubner przesyłając swemu dworowi drogą 
telegraficzną frazes, wyrzeczony do niego przez 
cesarza francuzkiego, zażądać miał nowych in­
strukcji na przyszłość. Jest  to moźezanadto przy- 
więzywać wagę do tego wypadku, gdyż sam0 
z siebie było widocżne, że stosunki między dw o­
ma rządami już  dawniej były nadwerężone. Być 
może, iż domagania się koncessji i reform dl* 
Włoch, koncessji, od k tórych Napoleon wcal® 
nie odstąpił od czasu listu swego przesłanego do 
E dgara  Neya, były główną przyczyną nieporo­
zumień. Projektowana ewakuacja austrjacka we 
Włoszech, wkładała obowiązek na francuzów o-

ku g la rze ,  żong le ry ,  ekw ilibryści,  k low ny , sa l- | szego polsk iego  w ieszcza ,“  —  „ s c e n a  nasz®

usunąć, wraz z zgromadzeniem raiejscowem i s e ­
natem. Wielkie nadzieje, jakie budowano na tera 
posłannictwie, uczynią zawód tern boleśniejszy. 
Jes t  nawet niemożliwą rzeczą, aby p. Gladstone, 
opuścił wyspy jońskie lepiej usposobione dla 
protektoratu, niż były pierwej.

M orning Herald , organ rządowy, podejmuje te 
insynuacje Timesa, oświadczając, iż teraźniejszy 
gabinet przeciwny jes t  wszelkim gwałtownym i 
opressyjnyiu środkom, któreby więcej były do 
myśli mniemanych liberalistów, których Times 
je s t  adwokatem. Ministerjum lorda Derby szuka­
ło przyczyn zamieszek wzruszających siedmiu 
wyspami, i znalazło je w konstytucji, nadanej 
jońozykom pod rządem lo rd aJo h n a  Hussel. Kon­
stytucja ta nic dokładnie nie określa, owszem po­
mieszała i wystawiła na ustawiczną z sobą walkę 
władze prawodawcze, wykooawcze i sądowe. — 
Ona to jes t  przyczyną, iż niekiedy zwierzchnictwo 
angielskie znajduje się w sprzeczności z admini­
stracją miejscową. Nadto, nie nie uczyniono dla 
zajęcia niespokojnego i czynnego z natury um y­
słu Jończyków,  którzy w braku czego innego,rzu­
cili się do rozpraw politycznych. Wybuchły za­
burzenia, cóż zrobili wigowie? Oto użyli środków 
ustnych, któremi zwiększyli tylko rozdrażnienie i 
niechęć ludności jońskiej. Inne są zamiary tory- 
sów: pragną oni przedewszystkiam przez rozwi­
nięcie przemysłu, uczynić kraj bogatym; praca 
jest pierwszą zasadą spokojności. Zamiary rządu 
angielskiego pojęte już zostały, i jeśli za przyby­
ciem p. Gladstone powitany był przez mieszkań­
ców w yspy Zante okrzykiem: u U uj a z Grecją!« 
to przy wydaleniu jego nie odzywano się więcej 
z czemś podobnem, gdyż zrozumiano usiłowania 
jego na drodze postępu. M orning Herald  jest 
zdania, iż spokojność na wyspach jońskich zap ro ­
wadzoną będzie bez pomocy i rad  Timesa ‘ jego 
stronników. ( U  Norii.)

F R A N C J A .
P aryż 2 S tyczn ia . Times zamieścił korrespon- 

dencję z Paryża, w której między innemi rzecza­
mi czytamy: uKilka wyrazów jakie C e s a r z  skiero­
wał w dzień nowego roku do pana H ubner ainbas- 
sadora austrjackiego przy dworze paryzkim, wy-

ty m b an k i,  jeźd źcy ,  linoskoki,  —  ś p iew a cy  i 
muzy kusi, n a  s ta ry ch  i now ych  in s t ru m e n ­
t a c h ,—  w szystko  to w spó ł  ub iega i sili sie, by  
uśm iech  z a d o w o len ia  w y w o ła ć  n a  lice  prze- 
zy łeg o  g rodu . N azw ijc ie  sobie  j a k  chcec ie  
w asze  p o la  do  popisu: —  A renam i,  C y rk am i,  
D olinam i Szw ajcarskiem u; —  pres tydyg itu jc ie  
j a k  n a jz ręczn ie j  um iecie, z n aszy ch  kieszeni 
w w asze ;  —  w szy s tk o  n ap ró żn o :  W a r s z a w a  
się nie rozśmieje! J a k iś  g ruby ,  n ie p rz e m a k a l­
ny  w elon  a la M ackintosh  z a le g ł  jćj t a k  z a lo ­
tne  n iegdyś  oblicze. N iechaj ta m  k to  chce ,  
zd z ie ra  tę  zas łonę!  ia  s ię  ku  tem u  nie p o c z u ­
w a m  n a  s i łach ,  a  choćby  i s ił  nie b ra k ło . . . . .  
lę k a m  się zb y t  nag iego  widoku!

K toby o m ieście naszern  c h c ia ł  p o w z ią ść  
w y o b ra ż e n ie  z jed n eg o  ty lko  K u r je rk a ,  ten 
z a p ra w d ę  b y łb y  pew nym , że to is tne s ied lis ­
ko  ro z k o szy  i w e se la :— „ W c z o r a j  H ugnnoci, 
p r z y w o ła n o  15 k r o ć ,“  —  , j u t r o  M uszkietery , 
p r z y w o ła ją  10 k ro ć ,“  —  „ d z iś  A rena  n a  N a ­
le w k a c h ,  “  — „ o n e g d a j  p rz y b y ł  C yrk l im ę ,  
go ,“  —  „ w e  c z w a r te k  g r a ły  n asze  s ło w ia ń ­
skie N erudy ,“  — „ w  p ią tek  w y s tą p i ł  e l e g a n c ­
ki m ag ik  Debraine , ^ —  „ p rz e d  tygodn iem  w y ­
je c h a ł  s ły n n y  Epstein ,“  —  „ z a  tydzień  z a w i­
t a  n iez ró w n an y  M onhaupt,u  —  „ n a s z e  poi-

1 1  ,  j r  r . l  l  /  A l ,  I 1 • 1 L  m  1 I D V V C  A U A / i M ,  U d  K l U l C  CĆlt-
a  n a s  p o ta ń c o w a c  \ p o s k a k a ć .  A k ro b a ty ,  I sk ie  d am y  w k ró tc e  p rz e d s ta w ią  komedję n a -  * k iem  ju ż  z o b o ję tn ia ła  p u b l i c z n o ś ć .   Z k ą d

za s i la  się d w u d z ie s to m a  p ięc io m a uw ieńczo- 
nem i a r c y d z ie ła m i  sz tuk i d ra m a ty c z n e j , ‘‘ —  
w sz ę d z ie ru c h ,  w szędzie  życie, d rg a ją c e  w n a j ­
m niejszym  nerw ie  tego s tu g ło w eg o  o lb rzy ­
m a. T y m c z a se m  w rzeczy  ta k  nie jest! R uch 
ten istnieje ty lko  m iędzy  af iszeram i, przyle- 
p ią jącem i do ro g ó w  d w u ło k c io w e  rek lam y  
n o w o  p rz y b y ły c h  sztukrn isz trzów , —  życie 
to d rg a  ty lko  w w y o b ra ź n i  ludzi, k tó ry m  się 
zd a je ,  że..... z p ró żn eg o  m o ż n a  je sz c z e  c o ś ­
ko lw iek  u toczyć ,  —  z o w y ch  s tu  g łów  o l­
b rz y m a  dz iew ięćd z ie s ią t  i d z iew ięć  posnę ło  
n a  d o b re ,  a  j e d n a  cz u w az a led w ie  jed n em  ocz­
kiem, aża li  nie sp ły n ie  zn ó w  n a  n ią  n o w a  
kryzys , k tó r a  do  re sz ty  z w y b la k łe g o  c i a ł a  
w yss ie  o s ta tn ią  cze rw o n ó j  k rw i k ro p e lk ę .  Oj! 
ta  kryzys! je j to z a p r a w d ę  ani m iasto, an i 
wieś je szcze  n ie  p rzeb o la ły !  Z k ąd  tu o ch o ta  
do  z a b a w ,  zk ą d  ruch liw y  k a r n a w a ł ,  sk o ro  
b ied a  sz e ro k o  ju ż  ro z s ia d ła  się w dom u, n ę ­
d z a  fro n to w em  z a g lą d a  d o ń  oknem ? S k o ro  
o d  na jm nie jszych  d o  n a jw iększych  d ro ż e ją  
w szys tk ie  p rzed m io ty  p o trzeb y ,  n a w y k n ie n ia  
i zby tku?  — a  tu po fa b ry k a c h  i rękodzie l-  
n iach  u s ta ła  p ra c a ,  —  sk lep y  rz ad k ieg o  z a ­
ledw ie  r a z  n a  dzień w ita ją  gośc ia ,  —  x ięg a -^  
rz e  sobie d ru k u ją  riowe xiążki,  n a  k tó re  ca l-



a’ Poszczenia Rzymu, skoroby tylko reformy we- 
,!ly w wykonanie. Otóż i ta okoliczność mogła 

>' ‘Powodować dzisiejsze zagmatwania dyploinaty- 
r' do których jeśli dołączymy przypuszczalną
»' Interwencję Austrji w sprawy serbskie, a której 
l" ,rancja stanowczo się oparła, to obecny s tanrze- 
5 5zy łatwo się da wyrozumować.
0 — Ze p. Ilatzfeld wyjeżdża do Berlina, to nie

?kga wątpliwości, lecz mylnie donosiły dzienni- 
'< iż p. Persigny ma z pewną missją udać się do 

o'loch. P. Persigny rzeczywiście miał zamiar dla 
* w^yjemno®(;i ’ zdrowia czas jakiś przepędzić we 

Włoszech, lecz zrzekł się tych zamysłów, aby 
Położyć koniec niedorzecznymi wcale nieprawdo­
podobnym przypuszczeniom. P. Persigny obecnie 
'ffaz ze swetni dziećmi przebywa wAnglji o trzy­
dzieści md od Londynu. Nie spodziewają go się 
tycłdo w' Paryżu, gdyż dcrąd na żadną posadę 
Wezwany nie został.

— Przeznaczenie bazyliki ś. Byonizjusza na 
8roby rodziny cesarskiej, a do których mają być 
Pfzeniesione śmiertelne szczątki Napoleona Igo, 
^oale się nie podobało xięeiu Napoleonowi, Iftó- 

jak wiadomo je s t  zwierzchnikiem domu in- 
^ l idów . Nie obeszło się więc bez pewnych na- 
[ad wśród rodziny cesarskiej, nim wydano de- 
r®t o którym rnówimj'.

, —■ Wspominaliśmy po parę razy o u p o w a­
żnionej przez rząd kassie ubezpieczeń rolnych, 
"lóż wymieniamy teraz niektóre osoby, należące 
0 rady administracyjnej: xiąże Joachim Murat, 

łi?źe W  agram, xiąże Padwy, Lanquentin, Cleb- 
8ątel, Kazimierz Noel, Perron i t. d.

•— Pewien dziennik literacki w Paryżu w ycho­
dzący utrzymał uprzejme wezwanie, aby raczył 
‘sniechać swych rozpraw' przeciw szkole nor- 
^lnej.

Czytamy w C onstitutionelu  następującą notę: 
°urier du dimanche doniósł o rozmowie, jaka  

^ ’ala się odbyć między ministrem spraw zagra­
c a n y c h ,  a ambassadorein angielskim, o wkrótce 
?astąpić mającej konferencji spowodowanej o- 
d®cnem położeniem prowincji naddunajskich.— 

lóż jesteśmy w stanie powiedzieć, że wszystkie 
t^dane tam szczegóły, jako też fakta na których 

opierają, są mylne. ( in d . Bel g e j
N I E M C Y .

Bremen 4 styczn ia . Aby dać wyobrażenie czy­
nnikom naszym, jak  wielką je s t  jeszcze em igra­

cja niemców do Ameryki, przytaczamy następu­
j e  cyfry; Od 1 stycznia 1858 do dnia 31 gru- 
?Qia t. r., wydaliło się z Bremen do Nowego-Yor- 
11 12,457 podróżnych na 71 okrętach, do Nowe- 

|o-Orleanu 5,046 na 27, do Baltimore 3,721 na
A  do Galveston 499 na 7, do Filadelfii 262 na 
b do Charleston 233 na 2, do Quebeku 169 na 1, 
0 Indianoli 33 na 1, do Rio-Graude de Sul 29 

1, do Port-Adelaide 16 na 1, do Valporasio 3 
1151 1. Ogółem opuściło Niemcy 23,127 pasażerów 
^  143 okrętach. Jes t  to już  znaczne zmniejsze- 
Ójs, gdyż w roku 1857 wyemigrowało 40.370 o-

sób. a w roku 1856 przeszło 35,688 osób.-
(Neue Preussische Z eitung .)

P R U S S Y.
Czytamy w Atlgem eine Z e itu n g  pod dniem 27 

z. m., że szczególniejszą kolendę sprawił dla k ra ­
ju  minister spraw  wewnętrzuych, dając dymiśsję 
professorowi Hengstenbergowi, członkowi komi­
sji examinacyjnej,a należącego do znakomitych or- 
todoxistow ewangielickiego kościoła. Młodzi kan­
dydaci teologji, nie będą się więcej obawiać iż u- 
padną na examinie, dla tego że nie widzieli jak  
wyglądało wnętrze arki Noego. Pismo dziękczyn­
ne przesiane przez dawnego deputowanego pana 
Usedom w yborcom jego w Stralsundzie zasługu­
ją  na uwagę, gdyż z niego nabrać możemy w y­
obrażenia o przyszłej działalności ministrów w o- 
bec otwierających się w tych dniach izb, p. Use­
dom bowiem należy do zaufanych przyjaciół xię- 
cia regenta. P, Usedom mówi, że nadszedł czas, 
w którym stronnictwa pogodzić się winny, że 
głównym błędem poprzedniego rządu było to, iż 
z reakcją dalej się zapędził niż było potrzeba. Do 
normalnego stanu rzeczy powrócić należy; tego 
właśnie pragnie regent. Dokąd myśli doprow a­
dzić politykę kraju xiążę regent, wykazał to 
w swej mowie z d. 8 listopada; wszelkie komen­
tarze są tu zbyteczne. Zaprowadzeuie ustawy 
gminnej, jak  również zrównanie podatku grunto­
wego i reforma w wojsku odłożone zostaną na 
później, system bowiem przyjęty przez regenta, 
nie został mu narzucony ani wypadkami parla- 
mentarnemi, ani innemi okolicznościami, lecz w y­
nikł z własnej dobrej jego woli. Dzisiejsze mmi- 
sterjum nie jes t  wyrazem jakiego stronnictwa; p o ­
litycy składając je pragną i w'ykonają zamiary 
wyższej woli, jako  mające na celu powszechne 
dobro kraju.

B erlin  5 s tyczn ia . Ministerjmn zwołało komis- 
sję, składającą się z członków Izby panów i Izby 
deputowanych, celem naradzenia się i roztrzą- 
śnięcia projektu o rozwodach, mającego się przed­
stawić sejmowi. Niechętnem okiem patrząca się 
na cały ten projekt K reuz-Z eitung . robi tylko u- 
wagę, iż dziwnem jej się wydaje komissja złożona 
z członków obu Izb, a wybrana nie przez te osta­
tnie, lecz przez rain strów. Dwóch panów, na le­
żących do stronnictwa pomienionego dziennika, 
uchyliło się od wzięcia udziału w kotnmissji. 
Za to demokratyczna V olks-Zeitung  skarży się, 
iż nie powołano komissji znanego kaznodzieję Jo- 
nasa, wybranego deputowanym z Berlina na sejm 
teraźniejszy.

Między doniesieniami z różuj ch stron Niemiec 
o kończących się lub nowo przedsiębranych ko­
lejach żelaznych, czytamy wzmiankę o drodze 
żelaznej, mającej się poprowadzić z Torunia do 
Królewca. Przedsiębierstwo to na akcjach się o- 
piera. (Neue Pr. Z tg .J

S E  R B J A.
Czytamy w Czasie: Zdając dawniej sprawę z bie­

gu zdarzeń wSerbji pisaliśmy, jak Porta dążąc po

pokoju paryzkira do scentralizowania państwa, za­
częła się coraz silniej mięszać w wewnętrzne sp ra ­
wy wpółniepodległych prowincji. Dążenie to P o r­
ty niepokoiło Serbów obawiających się stracić tę 
połowiczną, takiemi ofiarami wywalczoną niepo­
dległość,a z drugiej strony marzących ciągle o zu­
pełnej niezawisłości. Marzenia te rozbudzoneprzez 
wojnę wschodnią, za wiódł pokój paryzki. a s tron ­
nictwo narodowe zaczęło upatrywać przyczynę 
złego w neutralnem postępowaniu xięcia Alexan­
dra podczas wojny wschodniej, i porównywać to 
postępowanie z działaniem xięcia Miłosza, który 
chciał wówczas podnieść przeciw Porcie pow sta­
nie wszystkich ludów słowiańskich i rurneńskich 
w Turcji i zaczął nawet tworzyć w Bukareszcie 
legjon serbski. Książe Alexander ujrzawszy prze­
ciwko sobie atrounictwo narodowe, inuiej jeszcze 
miał siły i woli oprzeć się uroszczeniom Porty, ku 
której coraz bardziej się skłaniał. W  ten sposób 
wzrastał coraz większy rozdział między xięciem a 
narodem. Wprawdzie dwa razy w obee groźnych 
okoliczności, patrjotycznein z obu stron wysile­
niem rozdział ten zniknął. Lecz trwało to tylko 
chwilę; xiąźe wrócił do swojej polityki i rozdział 
stawał się z kazdetn dniem większy; wzrastało w na­
rodzie oburzenie przeciw xięeiu Alexandrowi i j e ­
go polityce, a równocześnie wzmagała się popu­
larność xięcia Miłosza, którego od 185 Ir .  uw aża­
no za przedstawiciela wprost odmiennej polityki. 
Utrzymują, że z jednej strony Garaszanin, Wucicz, 
Michał Anastasiewicz, podniecali w ambitnych za­
miarach oburzenie przeciw xięciu Alexandrowi, a 

i z drugiej strony, również z osobistych pobudek, 
Stefan Michajłowicz (Stefca) starał się podnieść 
popularność xięcia Miłosza; lecz mniemania tego 
nie poparł dotąd żaden dowód.

Cokolwiekbądź. Serbowie czując zagrożoną nie­
podległość, a widząc że xiąźe Alexander nie umie 
czy nieobce zapobiedz niebezpieczeństwu, żądali 
zwołania sejmu, na którymby naród naradził się 
nad środkami jakie przedsięwziąć należy. Opisy­
waliśmy jak  Porta sprzeciwiała się temu żądaniu, 
jak  nie sprzyjał mu xiąże Alexander. Przystać j e ­
dnak na nie musieli, widząc że żądanie to, oparte 
jak  najwyraźniej na ustawie serbskiej poręczonej 
przez wielkie mocarstwa, stało się powszechnem 
w całym kraju. Rozpisano więc wj^bory, a ich re ­
zultat objawił usposobienie narodu: z 500 repre­
zentantów których naród posłał na sejm, cztery­
stu kilkudziesięciu było przeciwnych ,xięciu Ale­
xandrowi i jego polityce. T o  usposobienie posłów 
narodu, okazało się przy uroczystem otwarciu sej­
mu nabożeństwem w katedrze w dniu 12tym gru­
dnia, następnie przy uczcie wyprawionej przez 
xięcia dla posłów narodu, na k tórą tylko 16 po­
słów przybyło, przy wyborze (15 grudnia) preze­
sa (Michał Anastaziewicz) i vice prezesa (Stefan 
Michajłowicz) sejmu. W szystkie te początkowe 
działania sejmowe, odbyte z wielką powagą i spo­
kojem, opisaliśmy w dzienniku naszym z 21 go i 
22go grudnia. Istotne zagajenie obrad sejmowych

11 wesołość, skoro gotowy pieniądz, środek 
'baśnie zamiany naszej pracy na słodszy od ­
poczynek, skrył się w brudne kalety łichwia- 
t ly , lub w najszczęśliwszym razie utonął 
'vakcjach i cukrowniach? Brak ten trapi War- 
8*awę, trapi prowincję, która już nawet do 
Policy nie w y s ła ła  zw ykłego  zimowego kon- 
tyógensu, trapić będzie kraj cały, dopóki 
Zdrowsze ocknienie nie rozgrzeje apatycz­
nych na teraz umysłów, dopóki szlachetne, 
obywatelskie dążenia nie wpłyną na wolniej- 

krążenie mienia narodowego.
Gdy was, o najmilejsi czytelnicy moi, za  

Ofctery niedziele znowu na tein miejscu powi­
em, może się więcej nowin nagromadzi do 
S ć j  skarbony, którćj treścią chętnie z wa- 

podzielę się, bylebyście ze swej znów stro­
ił nie odmawiali mi współczucia, jeśli wras
* dziedziny żartu, albo z pola lekkich szmer- 
^elów brukowych, poprowadzę na poważniej­
my obszar ojczystego piśmiennictwa i razem
* wami przebiegnę ten najdroższy naszemu 
S'cu zagon. Na dzisiaj jednak wyznaję wam, 
e nowo wszedłszy w tę pracę sprawozda­

wczą, uie zdążyłem jeszcze rozpatrzyć się
dawniejszych zapasach, o ile takowe zdać  

?• mogą do tak pobieżnśj gawędy, — w nowo- I 
^iach nie rozsegregowałern jeszcze plewów  
a ziarna, a nie godziłoby się precież bez w y­

boru jedne podać przy drugich. Tu, jak we 
wszystkich czynnościach reassumująco staty 
stycznych, ca ła  sztuka polega najczęśeiój na 
umiejętnern i zręcznetn gruppowamu. Na te­
raz więc, wyrywając z notatek moich co pier­
wsze, doniosę wam tylko, że po wszystkich 
mniej więcej poważnych, xiążkowyeh i ścien­
nych kalendarzach, którerni nasi drukarze i 
wydawcy zasypali pierwszy występ tego no­
wego roku, za jakie dni kilkanaście ukaże się 
w druku: Noworoczni/c Wolnych Żartów, w y­
damy przez Bocianów Polskich , illustrowany 
mnogiemi drzeworytami, obfity w ulubione 
rebusy, a  mający na celu humorem i satyrą 
utulić pierwsze kwilenie nowo narodzonego 
dziecięcia.

Onegdaj odbyła się pierwsza narada sę­
dziów, [delegowanych do przyznania nagro­
dy jednej z dwudziestu pięciu nadesłanych 
komedji konkursowych. lin i sobie życzy- 
ir.y z głębi duszy, żeby duch światłości na­
pełnić raczył ich serca i umysły, i żeby 
pod mnićj okrzesaną może oprawą dopatrzjć  
potrafili błysków talentu, a odwieczną, choć 
najgładszą rutynę iżby na zasłużone wska­
zali zapomnienie! Pracę swoją komitet rozło­
ży ł  podobno na cztery tygodnie; z niecierpli­
wością wyczekiwać będziemy ukończenia tej 
pracy i ostatniego ogłoszenia jćj rezultatu.

I Mamy tu obecnie w Warszawie gościa, pa- 
I na Jana Prusinowskiego z Żytomierza, w li­

teraturze naszćj znanego nader zaszczytnie, 
jako poetę, krytyka i korrespondenta War­
szawskich pism perjodycznych. Sąd J. I. Kra­
szewskiego wjednym zlistów doG azety W ar­
szawskiej nader chlubnie uprzedził publicz­
ność o poetycznych utworach p. Prusinow'- 
skiego; a sąd ten jak nigdy, tak i  w tym oto 
razie nas nie zawiódł. Smutnym tylko jest 
powód, dla którego młody ten pisarz zw ie­
dza teraz Warszawę: trapi go bowiem s ła ­
bość oczów, na którą przyjechał poszukać  
ulgi od jednego ze wziętszych tutejszych le­
karzy. Oby nadzieje jego i nasze jak najry- 
chlój już mogły być spełnione!

Zresztą przyjezdnych w Warszawie nie­
wielu, a hotele na dobre stoją pustkami. Cie- 
kawiśmy tylko, czy spodziewany wielki zjazd 
w lutym, na roczne posiedzenie Towarzystwa  
Rolniczego, nie skończy się czasem miniatur­
ką zjazduprzeszłorocznego?—  podobno wie- 
lom z naszych obywateli, nairzeczywistszym  
rzeczonego towarzystwa członkom, trudno 
dotąd rozstać się jeszcze z opłatą  piętnasto- 
rublową, bez którćj i członkowstwa nie masz 
i wszystkie piękne projekta laboratorjów, me­
dali, konkursów i t. d. pozostać mogą w kra­
inie marzeń. Point d'argeut, poin t de Suisses.



nastąpiło 16go grudnia mową xięcia Alexandra. 
Na drugiem posiedzeniu w dniu 17tym grudnia, 
sejm na wniosek deputowanego belgradzkiego Mi­
łowana Jankowicza,uchwalił następujące dwa ad- 
ressy  do mocarstw gwarantujących ustawę serb­
ską i do Porty.

n Adres do w ysokich m ocarstw  gw arantujących. 
Naród serbski, zgromadziwszy się teraz dopiero 
po raz pierwszy od czasu ważnych wypadków na 
wschodzie w pobliżu Serbji zaszłych, k tóre jednak  
nfedotknęły Serbji z powodu jej neutralności i od 
czasu jak  trakta t paryzki zatwierdził na nowo i 
zagwarantował wywalczone przez Serbję prawa, 
oświadcza przez swój sejm narodowy serdeczne 
uznanie panu zwierzchniczemu i wszystkim mecar- 
stwom które poręczyły prawa Serbji. Ogłoszono 
na narodowem zgromadzeniu 5 (17) grudnia 1858 
roku w Belgradzie.a

»A dres do W yso k ie j P orty. Tego lata doszła do 
narodu wiadomość, ze W ysoka  Porta  nie zezwala 
na zwołanie narodowejskupczyny (zgromadzenia), 
Wiadomość ta sprawiła przykre wrażenie w n a ­
rodzie, niemogącym pojąć, dla czego W ysoka P o r ­
ta przy swej znanej prawości i poszanowaniu dla 
ustaw, chce się mięszaó w w.ewnętrzne !sprawy 
Serbji i zaprzeczać narodowi praw jego. Czyż jest 
to podobna, aby P orta  w swojej znanej mądrości 
zaprzeczała zasadzie będącej życiem narodu i sprze­
ciwiała się odwiecznemu zwyczajowi cenionemu i 
bronionemu przez naród porówni z wiarą! Długo 
namyślał się nad teni naród, aż wreszcie przyszedł 
do przekonania, że jes t  ktoś oczerniający Serbję 
przed Portą  i usiłujący roznieceniem niezgody mię­
dzy narodem a sułtanem odwrócić zwierzchnicze- 
go pana i zmniejszyć powolność narodu, by przez 
to wywołać starcie k tóreby wstrząsnęło naszyta 
spokojnem krajem i zaniepokoiło łaskawego suł­
tana. Zaledwie jednak naród przekonał się, iż 
wszystko to było tylko omanieniem tobmana), ro ­
zeszła się znów wiadomość, że do Serbji przyby­
wa wysłannik śułtański, k tóry nietylko w Belgra­
dzie ma mieszkać lecz nawet wskupczynie zasiąść, 
gdyż sułtan nie ufa rozsądkowi (błalirozumnostj 
serbskiego narodu, a wy soka Porta usiłuje w j a ­
kikolwiek sposób mieszać się w wewnętrzne sp ra ­
wy serbskie. Zdrowy jednak  rozsądek naszego 
narodu nie dał się tern wszystkiem omamić; naród 
uspokoił się wkrótce i nie dał wiary podobnym 
wieściom, któremi chciano wysoką Portę  przed 
nim’oczerbiac. Ktokolwiek chce prawdę zobaczyć, 
widzi, że naród serbski pragnie spokoju, a wysoka 
Porta  wierną je s t  swojej polityce, i nie zamierza 
nie takiego czynić, cohy mogło obrazić uczucić 
serbskiego narodu który u siebie w domu o swoich 
w ła sn y ch  potrzebach i o dobru hrajowcm chce się 
swobodnie naradzić. Narodowa skupczyna b ęd ą ­
ca wiernym także tłumaczem uczuć nąrod,owych 
w obec rządu krajowego, uznaje swoją pow inno­
ścią ogłosić jawnie ten sposób myślenia serbskie­
go narodu i podać go do wiadomości JD. Xięcia 
i Wysokiego Senatu, w celu przedłożenia wysokiej 
Porcie, aby sułtan znał myśli i uczucia serbskiego 
narodu. Ogłoszone w narodowem zgromadzeniu 
5 (17) grudnia 1858 r. w Belgradzie.<>

Celem tych dwóch adressów było Widocznie u- 
spokoić Portę i wielkie mocarstwa względem w y­
padków  jakić nastąpić mogły i nastąpiły, przed­
stawić, iż naród serbski chce na sejmie uporząd­
kować tylko swe sprawy domowe, a nie zamierza 
naruszać praw Sułtana, łub wykroczać z obręb11 
neutralność!. Dziękując mocarstwom gwarantują­
cym, iż. traktatem paryskim poręczyły ustawę i 
prawa Sęrbji, przypomnieć im chce skupczyna,; iź 
na mocy tegoż traktatu, żadne z mocarstw nie mo­
że czynić pojedynczo interwencji do Serbji, a nad ­
to, że ustawa przez nie poręczona nie dozwala P o r­
cie mięszać się w wewnętrzne Sprawy serbskie.

(Czas.)
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Przegląd Muzyczny.
Koncertu rodziny Nenid&w.— Marek Sokołowski.

Od lat kilku jak  rodzina Nerudów  nawiedza 
nasze miasto, jak  talentami swemi poi i zachwyca 
nasze uczucia muzykalne, współczucie i szacunek 
dla niej wzrasta. Szczególniej Wilhelmina, naj­
ważniejszą j e j  osoba którą na tu ra  obdarzyła p o ­
tężnym talentem, a której sztuka udzieliła wszy­
stkich prawie swych uroczych tajemnic, łączą­
cych się W jeden splot, jak  w bukiet nadobnych  
kwiatów, by  ich wdziękiem oczarować zmysły 
powolnena wrażeniatej sztuki. Wilhelmina z ka- 
żdem nowem Wystąpieniem, coraz więcej sym- 
patji i uwiejhienia dla siebie zdobywa. Bo też

W  Drukarni J. Ungra.— Wolno

zdaje się, że je j  dusza owiana powietrzem niw
słowiańskich, wcieliwszy się w martwe i kruche 
narzędzie skrzypiec, owego starego i tradycyjnie 
kochanego u nas instrumentu, jędrnym , ener­
gicznym i tkliwym tonem, przemawia do nas na­
rzeczem, które my jedni jako  pobratymcy, jako  
do jednego wielkiego szczepu słowiańskiej ro ­
dziny należący, każde jej słowo, każden jęk , k a ­
żdą piosnkę, żart nawet, bez uciekania się do 
pośrednictwa tłumaczy, doskonale rozumiemy i 
całą duszą podzielamy. Czyż potrzeba W ilhel­
minę jako  artystkę, analizować zimnym skalpe­
lem krytyka? Cóż nowego w ocenieniu jej gry 
można powiedzieć?— „że w mechanizmie postą- 
pila“— co tam mechanizm, to matejjalna strona 
sztuki, to jej ciało; więcej lub mnjej piękne, czy 
nadaje zupełną wartość i zaletę istocie, zawiera­
jącej w swem łonie duszę na podobieństwo Boga 
stw orzoną? Nie! zaledwie je s t  je j najpośledniej- 
szą zaletą. W ychw alać w ięc ,lub  unosić się nad 
szczegółkami owego mechanizmu, mówić naprzy- 
kład: że panna Wilhelmina posiada tryli równy 
i wyborny, staccata doskonałe, arpedżja niepo­
równane, biegłość w passażach lotnych i gryfo- 
wych niesłychaną, czystość intonacji wzorową, 
będą to  wszystko oklepane chłodne ogólniki; 
dólore gdy mowa o obojętnym nam artyście, co 
jak  wędrowny ptak przybywszy w szparkim 
locie na naszą ziemię gdzieś tam z zamorza, o b ­
skubawszy nas albo obskubany, zaraz odlatuje; 
ale nie właściwe gdy mo\ya o Wilhelminie N e­
ruda. Bo ona calem sercem do nas przemawia, 
bo w jej głosie i pieśni je s t  coś rodzinnego, coś 
sympatycznego co się żadnemi słowy nie da o k re ­
ślić, a co się chyba znajduje, na dnie wspólności 
jedno plemiennego ducha!

Spostrzegam niestety, iż zamiast nurtować 
w mętnej sferze urzędowego o koncertach sp ra ­
wozdawcy, wpadłem gdzieś w kolorowe tęcze 
frazeologji; szczęściem w sam czas się złapałem 
na gorącym uczynku; ochłodnąwszy więc, po ­
śpieszam do mojej powinności i tym którzy fak­
tów żądają, opowiem eo i jak  się na polu koncer­
to w ej m u zyk i  w ostatnich czasach u nas działo.

Na koncercie danym w salach redutow ych 
dnia 26go grudnia z r. i 6go stycznia b. r. W il ­
helmina Neruda odegrała z ważniejszych rzeczy 
Andante  i Rondo  z pięrwszego koncertu Vieux- 
temps a, W arjacje w ęgierskie  E rnsta ,  wspaniały 
koncert Mendelsohna i Warjacje z pieśni Mo­
rawskich. Z siostrą zaś swoją Marją, dw ą  kon­
certowe duety na skrzypcach Allarda. Marją 
Neruda lubo nie posiada tego mechanizmu, ani 
tego ognia i śmiałości w exekucji co jej starsza 
siostra, jednakże czystością intonacji tudzież p re ­
cyzją i cieniowaniem, zyskała sobie chlubne u- 
znanie. Wykonanie tych pełnych wytwornego 
smaku i sztuki duetów, było niezmiernie ciekawe 
i zajmujące; zdąwało się że jedna  ręka, jeden 
smyczek, jedna myśl je  wypowiadała, urok był 
zupełny, artystki zaszczytnie wywiązały się z za ­
dania. T o  samo można także powiedzieć o ko­
łysce (bercęuse) Rebera, w której przyjął udział 
na wiolónćzelli brat ich własny.

Młody ten ar tysta  biegle już  włada na tym in­
strumencie; w kompozycjach Servais’go: fantazji 
z Córki R egim entu  i C yrulika  Sew ilskiego , dał 
dow ody znacznego mechanizmu; o deklamacji 
byłoby jeszcze to i owo do powiedzenia, ależ 
z czasem wszystkiego nabyć może, je s t  to kwe- 
stja czasu, pracy i przewodnika.

Deklamacja, to dusza w grze koncertowej, a 
instrument im je s t  śpiewniejszy, tem więcej nią 
sig zalegać powinien; jeden tylko wyjątek tu  mo­
żna zrobić, ale dla harfy lub gitary 4  to naw e t  do 
pewnego stopnia tylko, bo Marek Sokołowski 
odegrawszy na gitarze dwie kompozycje, jedną 
swoją drugą Mertza, dnia 7go b. ni. w czasie 
antraktów w wićlkiłń teatrze, przekonał nas, że 
nawet na tak ubogim instrumencie pod względem 
śpiewu, można przecie deklamację wydobyć. Ar­
tysta  ten włada znacznym mechanizmem; tego 
też tylko żądać należy od gitarzysty; sądzę iż 
sala wielkiego teatru w  Żadnym razie s to sow ną 
nie jes t  dla, podobnego instrumentu, j,uż lepiej 
wydałby się w teatrze rozmaitości, a najlepiej,, 
według naszego przekonania w salonie.

M. K.

LITERATURA PERJODYC3N21.
Pan K. Z. z Podola opisuje w Gazecie W ar­

sza w sk ie j stado koni arabskich, xiążąt Sangusz­
ków na Wołyniu, i porów nyw a je  z podobuemiż

drukować. —- Warszawa dnia 28 Grudnia (9 Stycznia) 1858.—

stadami króla Wirterabergskiego i cesarza F ran­
ciszka Józefa; porównanie to w ypada na korzy8® 
arabów wołyńskich. K orrespondent jednak  nie 
ogranicza się na tem i długoletnia walka webą- 
bitów z wicekrólami Egiptu według niego takich  |D 
zniszczyła na majątkach, że konie arabskie czy­
stej krwi na W schodzie coraz są rzadsze i 20 
stado xiążąt Sanguszków z czasem nawet posłuży 
do odnowienia tej rassy między Beduinami.-'' 
Sprawozdawca literatury zagranicznej obszern® 
i ciekawe daje wyjątki z drukowanych niedawno? 
nader ważnych dla naszej historji listów Piotr® 
des Noyers, sekretarza królowej Marji Ludwik' 
z lat 1055— 1659. Czytelników Kroniki p. Julja® 
Bartoszewicz obeznał już  w roku zeszłym z tą 
zajmującą publikacją.

Pod znakiem gwiazdki w Gazecie CodzienniJ 
czytamy list p. K acpra Godzieinby, w k tó ryś  
tenże domaga się, by Gazety, tak samo jak  w świąt® 
uroczyste, nie wychodziły także raz na tydzi®0 
w Niedzielę. Redakcje podobno wszystkie chęb 
nie przystaną na ten wniosek, ale co powie pU' 
bliczność, zepsuta zbyt długiem nawykuienietn? 
Sprawozdawca opery, koncertów i baletu, stawi® 
pytanie: co to jes t  muzyka klassyczna?i wyznaje> 
że go rozwiązać nie umie. W  każdym razie nie 
to ani walczyki, ani polki, ani nawet francuzkj® 
operetki, w których szan. sprawozdawca zdaj® 
się upatryw ać szczyt dzisiejszej muzyki. .

K urjer donosi, że kassa wsparcia niezamożnych 
Francuzów w Warszawie, w roku zeszłym wsp®' 
mogła osób 29, w wysokości rs. 361 kop. 20, i 20 
•2 dniem Sl grudnia r. z.~ pozostało w tejże kassi® 
rubli sr.  510.

w  o  m s m ® i  es js s a .
W y sz e d ł  z d ru k u  zeszy t 25 ty  atibijotekl 

Warszawskiej na miesiąc styczeń i zawiera: 
A dam  na M etra  ty nie i C zekarzew icach  Tarło,, w oje' 
w o d a  lubelski,  U s tę p  z czasów  A ugusta  I l lg o ,  prz®* 
L e o p o ld a  H u b e r ta ;  Kilka spo s trzeżeń  w dziedzie 'e 
pneum ato log ji  i fi/.jologji, p rzez  Kazimierza K a sz e k '  
sk ie g o ;— Listy  A dolfa  Jan uszk iew icza  z a s t ę p u  kifg**' 
k iego, p isane do rodz iny  i p rzyjaciół w (8 4 6  r.;-*" 
O tello , d ram at W . S z ek sp i ra ,  p rz e k ła d  Józefa  Paszko ' 
w sk ie g o ;— K ro n ik a  pa ryzka ,  n auk ow a  i artystyczO** 
R a p o r t  L ud w ik a  W oło w sk ieg o  o  dziele pana  Audiga®' 
ne. H is to rja  i p lan  p r z e k o p u  P an a m y  przez  F e l iy a B d '  
ly. Z ap isk i  Id y  Pfeiffer. Les T ro is  M aupin , pięcio-ak' 
to w a  k o m ed ja  Scribegó. T rzęsien ie  ziemi w Wogi®' 
zach. W iad om ośc i  l i te rack ie ;—  S po m in k i  h is to ryczno ' 
a r tystyczne. IX . Pó łm isk i i ta le rze  cynow e z herbam i 1 
cyframi z. w ieku  X V IIgo .  o d k o p a n e  w Peresołow icąch 
w pow iecie  h rub ieszow sk im , W iad om o ść  o dawnych 
naczyniach  s to ło w y ch ,  p rzez  E d w a r d a  barona Rasł®' 
w ieckiego.—  K R O N IK A  L IT E R A C K A . Cyganie, dr# ' 
m at w pięciu akthcli w ierszem  Józefa  Korzeniowski®' 
go, p rzez Kazimierza K asze wskiego. Mimoza, powieś® 
sen tym enta lna  p rzez  L ucjana  Siemieńskiego. Wiln®* 
(8 5 8 ,  p rzez  Ka zimierza K asze  wskiego. P rzeg ląd  po* 
wieści I. Szczęście  za góram i K orzen iow skiego . Boż® 
cze ladka  K ra sz e w sk ie g o ,  p rzez  B o les ław a-W ik to ra -  
Czas, D o d a tek  miesięczny za wrzesień  18Ó8.—  K O B ' 
R E S P O N D E N C JA  D o red akc j i  B iblioteki W a r s z a ­
wskiej od  A. W eissa .— K R O N IK A  B IB L IO G R A F IC Z ­
NA. Doniesienia  li terackie. D ostrzeżen ia  meteoro log ' '  
czne  za m. l i s to pad  r. z. (N er  7 .— 7).
— - • 1 1 *■■ ■■■»■■ ■■■■■ - i......  ....... —■. - -- ~7*̂

X ięgarn ia  S. ORGELBRANDA P,‘zy ulicy Miodowej 
N ro  496 ,  n ab y ła  p oz o s ta łą  ju ż  małą ilość exemplarzy? 
dzieło  p rżez  M ichała  Gliszczyńskiego p o d  tytułem ' 
„ Ifu s  i H usyci“ . Ceńa exem plarza  rs. 3. (N er  6.__ 1)-
 ............ i        ' i .lU

PRZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .
B y szew sk i  J ó z e f  oby. z P ie t ro w ic  n r  5 8 4 .—  Bosk* 

Maur. ob. z L ip y  n r  5 84 .—  C hądzyńscy  S taą .  obyW- 
z Ł agiew nik  i X aw . ob. z Im ielnika n r  5 5 6 .— DobiecW 
W inc ,  ob. z B ierzw ienny n r  601 .— Kisielnicki W łodz- 
oh. z Z ie lo ne j  n r  57 0 .—  L ew o ck i  J ó z e f  oby. z Choci- 
sz e w a  n r  4 1 3 .—  M oczulski F ran . ob . z P u ł tu sk a  ńf 
6 2 5 .—  N o w o d w o rsk i  Stan. ob. z C re rw o n k i  n r  2 6 8 $  
S k a rż y ń s k i  D jau izy  ob. z B en d ry  n r  6 1 3 .—  W edzyń* 
ski J p z e f  ob. z Z a b ó ró w k a  n r  5 8 4 .—  W ale w sk i  Karol 
ob. z P a rzy  miech n r  6 1 3 .—  D ejtz  F ran .  fab ryk an t  su- 
k n a  z B erlina  n r  6 34.

W Y JE C H A L I Z W A RSZA W Y .
C ieehom ski W oje . oby. do  B nd z iszyn a .—  Gniewosz 

Ant. ob. do  G ra b o w a  — GosłaWski Alex. oby. do  Czy* 
sz h o w a ,— O rd ęg a  J a n  pby. do Ż e lechow a.— Sntvicze- 
w ski Bole. ob . do Golczewa.:—  T rzc ińscy  Ign. ob. d<r 
L ipn a  i SeWe. ob. do J e d lo n k i .—  W olsk i  A dam  ohy­
do  K roczew a.-— D elćam br  Lud. m echanik  do Paryża. 
K le n c k  Julju®2 kup- do P aryża .

  , ^
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Dwóch anio- 

lów -— E stella .— P ułkow nik  z roku i7 6 9 .

itorsży Cenzor, F. Soiteszczański.


